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Wystąpienia Puriszkiewieza w Dumie przeciw pro
jektowi autonomii Królestwa Polskiego. — Dalsze 
swtzegóły audyencyi Golo wina u cara. — Itóznl 
Łat prOnnego głosowania na prezydenta miasta 

Lw cm a

(Telegr. „N, Reformy" z dnia 25 kwietnia). 

Awantury PiarlszEfóvicza.
Petersburg Kiedy prezes Dumy ogłosił, że 

złożono irn projekt ustawy autonomicznej Kró
lestwa Polskiego, podpisany prze* 4G posłów, 
P a r i s z i t i e w  i c z ,  ogromnie wzburzony, krzy
knął- „Co takiego1?* —  Następnie wskoczył na 
mównicę, krzycząc: „Tu nie wułno dotykać i 
zmieniać ustaw zasadniczych!*

W Dumie powstaje hałas. Prezes dzwoni.
Puriszkiewicz krzyczy: „Przypomnijcie sobie 

Katarzynę i Fryderyka! Nam me potrzeba auto
nomii!* —  poczem grozi pięścią w stronę Po
laków. tupie no5 ami i  uderza pięścią w  ka
tedrę.

W sali znowu powstaje hałas, rozlega się  
śmiech . protesty. — Puruzkiewicz krzyczy: 
„Ja wam pokażę autonomię! Duma nie może 
znieać takiego zuchwalstwa! Dumie nie wolno 
dotykać poastaw jedności państwowej!* Prezes 
dzwoni. W centrum i na lewicy Lałaś nie do 
opisania; wreszcie prawie ze wszystkich ław  
Dum / -ozlegaja się  wołania- „Precz z mm!°

Puriszkiewicz jeszcze coś wykrzyknie lecz 
zagłusza go gwar Dumy, w końcu zabiera 
swoje papiery . wychodzi z sali, żegnany okla
skami zadowolonej z tego Dumy

Prawica wobec projeKtn.
Petersburg. Prawica nie spodziewała się  zu

pełnie wniesienia teraz projektu autonomii Kró
lestw a Polskiego. Prawica zamierza energicznie 
wystąpić we właściwym czasie przeciw temn 
projektowi, lecz jest wielce niezadowolona z po
stępowania Puriszkiewieza.

Po zajściu z Puriszkiewiczem jeden z kade
tów nazwał go „vrai ami de la Pologne*. Nie
przyzwoite wybryki Puriszkiewieza oburzyły 
wszystkim, i na chwilę stworzyły dla Polaków  
przyjaciół nawet wśród paźaziernikowców —  
W ogóle Puriszkiewicz zachowaniem się s wojem 
przyczynił się do większego uwydatnienia aktu 
projektu autonomii, wywołał tem żywsze zain
teresowanie się tym wnioskiem, zmusił wszyst
kich do mówienia o nim

Powiadają, że terminu rozważania w  Du
mie. projektu autonomii nie podobna przewi
dzieć- w każdym razie nie nastąpi to wcze
śniej, jak t? pięć lub sześć tygodni. Wówczas 
te  strony Polaków wystąpi co najmniej czte 
reoh mówców.

I l i i i
(Tel. „N. Reformy" z 25 kwietnia.)

mi
Golonią a cara.

Petersburg. Na onegdajszej audyencyi prezy
denta Damy, jak słychać wedle sprawozdania 
% wi arygodnej strony prywatnej, po laskawem  
przyjęciu Gwowina przez cara, zaprosił go cai 
aby usiadł, i oświadczył, że z zajęciem śledzi 
rozprawy w Dumie i spodziewa się, że dotych
czasowe nierówności znikną. Oświadczył, iż znaj
dują, ze Gułów in postępuje nieco stronniczo, 
g d y i proteguje lewicę. Gołowin odpowiedział, 
że położenie iego jest bardzo trudne, gdyż więk
szość Dumy jest radjkalną. Oar przyrzekł Go- 
łowinowr, że przyjmie go jeszcze na dalszych 
aedyencjacti i dodał, że audyenrya dlatego zo

stała odroczoną, ponieważ car był przeciążony 
pilnemi pracami państwowomi.

S;srwa anlwersy«&4fl warszawskiego.
Warszawa. Rektor uniwersytetu w-arszaw- 

skiego K a r s k i  powróiił ze zjazdu rektorów 
wyższych zakładów naukowych

Na naradzie toi pomiędzy inneini omawiano 
sprawę p r z e n i e s i e n i a  u n i w e r s y t e t u  
w a r s z a w s k i e g o .  Z wyznaczonych kilKii 
miejsc, miasto Saratów ma największe widoki 
na otrzymanie uniwersytetu, z powodu swego 
położenia geograficznego. Sprawy ostatecznie 
jeszcze nie zdecydowano.

Ujazd delegatów zfiemstw.
Petersburg. fH« ujednosfajuienia poglądów 

'óżnych z>emstw, zaprojektowano zwołać do 
Moskwy na pierwsze diu maja zjazd działaczy 
ziemskich.

Prace przygotowawczo do zjazdu i legaliza- 
cyi zjazdu zlecono radzie tymczasowej, w któ
rej skład wchodzą wybitni działacze ziemscy 
rożnych pai*tyj politycznych pod przewodni
ctwem p R olzianki

Sprawa amnestyk.
Moskwa. Dziennik kadt-cki „Now* ogłasza  

cozmowę pewnej wybitnej osobistości z mini
strem wojny, który wyraził się, żo wszystkie 
obiegające prasę pogłoski o amnestyi są nie
uzasadnione.

Nowy prezydent Rad* panstwa.
Petersburg. (Pet. A g. te l.) Były minister spra

wiedliwości A k i m o w został zamianowany pre
zydentem R»dy państwa.

Zamtaniącle seminarynzn dnehownego.
Moskwa. Na polecenie metropolity moskiew

skiego aenrnsryum duchowne tutejsze zostało 
zamknięte, ponieważ przyszło tam do rozru
chów z puwouu zaprowadzenia egzaminów przej
ściowych z knisu na kurs.

Zamcrdowanie dyrektora trlKienła.
Odessa. (Pet ag. tel.) Wczoraj przed pv*łu- 

dniem został t,u zamordowany dyrektor więzień. 
Sacharule, przez dwóch sprawców, którzy z u- 
krycia daii do niego 7 strzałów i  podczas po
ścigu rzucili dwie bomby, jednak bez skntku. 
Jeden ze sprawców, który został podczas ucie
czki przez żandarmów zraniony, zastrzelił się, 
a drugiego schwytano.

Telefoniczne 1 telegraficzne
tflimloiMścl Jowi r.cfonng“

z dnia 25 kwietnia.

7.D CB  W J .-b O I .C IJ .
Wiedeń. Minister hr. Dzieduszycki stanie ón. 

1 maja przed wyborcami w  Samborze, a 2 maia 
w Gródkc

Awaos msjowy.
Wteden. Awans majowy będzie ogłoszony ruż 

jutro t. j 26 b. m.

Z pobyto cesarza w V radze.
P ra g a .  Cesarz zwiedził wczoraj muzeum cze

skie na placu św. W acława, powitany przez 
prezydenta muze"m hi Ilarracha i prezydenta 
akademii czeskiej Mlaska. Cesarz odpowiedział 
po czesku i po niemiecku, Doczem przez półto
rej godziny oerlądał szczegółowo zbiory. Nastę
pnie wśród owacyj bardzo licznie zebranej pu
bliczności udał się cesarz na przedmieście kró
lewskie Wmohrady i Żiżków, gdzie na mowy 
powitalne od powiedz'ał do czesku, poczem 
zwiedził kilka zakładów i szkół i o godzinie 5 
po południu wśród okrzyków „Siara* powrócił 
na Hradczyn.

Praga, Ochmistrz dworu cesarskiego ks Mon- 
tenuovo wręczył wczoraj kardynałowi S k r b e n -  
s k y ’ e m u z polecenia cesarza portret monar
chy w wspaniałych ramach z  własnoręcznym 
podpisem cesarskim

flleidlecka p o r.,, ladotra.
Graz. Niemiecka partym ludowa, której popu- 

larniiść bardzo się zmniejszyła i która wejdzie 
do parlamentu bardzo osłabiona, wydała ode
zwę, w której oświadcza, że rezygnuje ze sta
wiani," własnych kandydatur, ale zaleca głoso
wać na tych kandydatów, którzy zono wiążą się 
wstąpić do wielkiej partyi wolnościowej nie
mi.jckifcj, mająiej się utworzyć w przyszłym  
parlamencie. Swoich kandydatów partya stawia  
bardzo niewielu, a miydzj nimi ministra De r -  
s c h a t t ę  w  Grazu.

Traktat i  Eamanlą.
Wiedeń. Na podstawie porozumienia z rządem 

rumuńskim, ustn i rokowania w sprawie zawar
cia traktatu handlowego z Rumunią rozi,oczną 
się 10 maia w którym to oniu przybędą do 
W ieanid delegaci rumuńscy.

Z parlamentu oiemiactdego.
Berlin. (Binro \fo lffa ). W aalszym ci<ig« 

wczorajszej dyskusyi nad etatem wojskowym  
oświadczył poseł B e b e l ,  i e  wą<,pi, czy oszczęd
ności. zarządzone prze* ministra wojny, będą 
Możliwomi. To może tylko wowczao nastąpić, 
jeżeli czas służby zostanie skrócony. Czas uży
wany aa rozmaite marsze varadne powinien Dyć 
użyty na wyćwiczenie wo enue, przez co z&o 
szczędzi się wiele cza»n Następnie omawiał złe 
obchodzenie się z żołnierz, mi przy wojsku.

Berlin Minister wojny Emem polemizował 
z wywodami posła Bebla i zarzucił mu, że ao- 
cyaliści starają się żołnierzom, zohydzić służbę 
wojskową.

3 Sejmn pruskiego,
Beriin. W  Sejmie pruskim oświadczył mini

ster skarbn Reinbabeu przy dyskusyi nad eta
tem skarbowym, że niski stan kursu papierów 
niemieckich powodnje po większej cześc  zu- 
pernie fałszywą ocenę zagranicy sytuacyi finan
sowej Niemiec. Następnib omówił sprawę nsta- 
wy giełdowej i oświadczył, że spckulacya ter
minowa zbożem w  Niemczech nigdy ponownie 
nie zostanie dopuszczoną.

Trocesr kolonijne.
3  jrlin. Wczoraj rozpoczą. się tataj proces prze

ciw byłemu gubernatorowi kolonij połudpiowo- 
afryaańskich, P u t k a m e r o w i ,  oskarżonemu 
o przekupstwo i fałszowanie paszportów na 
rzecz swej kochanki, dla której wystarał się  o 
baaonowstwo. Proces ten odbywa się jawnie. 
Interesowanie budzi on ogromne. Po tym proce
sie rozpocznie się cały szereg p r o c e s ó w  k o 
l o n i a l n y c h  o rozmaite naanżycia, popełnio* 
ne przez dotychczasowych administraŁorów ko
lonij.

ttonfereneye pokojowe.
Paryż. Dzienniki tutejsze donoszą, że repre

zentanci rosyjscy na konferencyi pokojowej w  
Hadze postawią wniosek o odesłanie angiel 
skiego wniosku o rozbrojenie do komisyi. An
gielscy reprezentanci zgodzą się na ten wnio
sek pod warunkiem, że kom isja wypracuje kon
kretne wnioski na przyszłą konrerencyę

Odwiedziny królewskie.
Rzym. Król Alfons zamierza odwiedzić k ióla  

włoskiego w jednem z portowych miast wło
skich.

Rewblacye pnlko* iiifca Maszina.
Belgrad. Dzienniki zajmują się ciągle jeszcze 

rewelacjam i byłego szefa sztabu generalnego, 
pułkownika Maszina, w  sprawie stosunków w 
armii serbskiej. „Mali Journal* twierdzi, że 
w armii istnieją faktyczne braki, ale tylko

z tej przyczyny, żo budżetu wojskowego nie 
użyto na cele, na któro był przeznaczony, lecz 
na zapełnię inne.

Nowa noiania t  dow*.rta.
Melbourne (Niem. iow. kani.) J  den z za

stępców żydowskiej organizacyi terytorialnej 
w Londynie wyszukał w  południowej części 
zachodniej Australii milion akrów na ewentual
ne założenie żydowskiej kolonii i prosił rząd o 
oddanie tego obszaru organizacyi na przeciąg 
18 miesięcy.

Przyczyny BatakffO*| tuiorisklej.
Paryż. W iększość dzieaników przynosi w y’ 

czerpujące doniesienie o pożarze w Tnlonio 1 
podnosi, że zbyt często wydarzają się tam eus- 
plozye, pożary i inne katastrofy Trudno odsu
nąć przypuszczenie, jaKoby to iylko chodziło o 
przypadek.

Cyganie rabusiami.
Szeg8Zard (na Węgraech). Wędrujący cyga

nie dopuścili się wczoraj rano rabunku w bu
dynku stacyjnym w  Nagy Dorok Zab' ali oni 
dwie kasy żelazno, .ledną z ruch rozbili i za
brali pieniądze. Dtngiej, zawierającdj w iększą  
kwotę, nie zd Hłi rozbić i pozostaw iii ją nietknię 
tą na poło.

Proces panny AlUewskle].
Berlin. W  procosie panny Milewskiej, byioj 

ochmistrzyni dworu ks. Amalii szlezwicko-hol- 
sztyńsk ej, wydał sąd wyrou uwalniający, po
nieważ także rozprawa nie wyjaśniła stanu 
rzeczy.

Madryt Rząn zaprzecza wiadomości dzienni
ków o wybucha dżumy w Kartugcnio.

(Telegram ,.N. Reformy" z 25 kwietnia).
Lwow. Wczoraj wieczorem w obecności 78 

radnych miasia oaDwło się się na poninem po
siedzeniu Rady miejskiej próbne głosowanie w  
sprawie wyboru prezydenta miasta- który to 
wybór odbędzie się dziś.

Głosowanie. Jo którego przystąpiono bez dy
skusyi. dało następujący wynik: Obecny pierw
szy wiceprezydent miasta dr R u t o w s k i o -  
trzymał 27 głosów, drugi zaś wiceprezydent 
miasta p C i a c h c i ń s k i 22 głosów Radni; 
Sehayer, Riedl i Friedrich otrzymali po |ednym 
głosie. Kartek białych oddano 26.

Natychmiast po ogłoszeniu rezultatu głosowa
nia rozpoczęła się  dyskusya i rokowania klu
bów w celu zawarcia kompromisu. Rezultat ro
kowań jednak jest ten że podczas gdy l e w i 
c a  i c e n t r u m  postanowiły głosować na dra 
R n t o w s k i e g o ,  to klub mieszczański, czyli 
t. zw, „Strzolnica", iorsuje kandydaturę p. 
C i u c h c i ń s k i e g o .  Lewica i centrum maj* 
razem 32 głosów, klub mieszczański zaś 40 gło 
sów

W szystkich radnych miejskich jest obecnie 
we Lwowie 94, czyli że większość absolutna, 
której do wyboru prezydenta potrzeba, wynosi 
48 głosów. Klub mieszczański spodziewa się do 
dzisiaj wieczora zyskać jeszcze ośm głosów ży
dowskich i ośm z pośród inteligencji

Dzisiaj wieczorem odbedzie się wybór prezy
denta i ewentualnie któregoś z  wiceprezyden
tów.

Towarzystwo mlłośniMu histo- ryi i zflbgtkto KraKoma.
Wczoraj wieczorem, w sali Rady miejskiej, 

odbyło się doroczne walne zgromadzenie człon
ków Tow. miłośników historyi i zabytków Kra
kowa.

W sprawozdaniu, dołąezonem do ostatniego 
zeszytu „Biblioteki krakowskiej*, wydawanej 
przez Towarzystwo, znajdujemy szczegóły, od
noszące się do dziiiłalności wydziału w takn 
ubiegłym, który był dziesiątym z rzedn istnie
nia Tjwarzystwa, które ma na celu budzenie 
zamiłowania i czci dla historyi Krakowa, po
szanowania i opiekii jego pamiątek, oraz wy
woływania zainteresowania u obcych narodow 
dla naszego miasta. W  tyrn duchu działając, 
Towarzystwo rozwinęło swoją czynność zaró
wno w kierunku wydawniczym, jak konserwa
torskim i w (Laedzinacłi tych może się juz po
chlubić dodatnim i rezultatami Jedynie stara
nia, czynione przez Towarzystwo od ldlkn lat,
0 pozyskanie zawodowych „ciceronów* dla 
przejezdnych nie zostały pomyślnie zalarwione 
7. powodu zupełnego lnaku kandydatów, bez
skuteczne też były kroki, czynione w tyra celr 
przez Towarzystwu tmysryczno, do którego To
warzystwo miłośników przystąpiło na członka, 
popierając je moralnie i delegując do niego 
wiceprezesa Towarzystwa dra Józefa Muczkęw- 
skiego.

Trwałym owocem działalności Towarzysiwa  
pozostaną publikacje, dodatnio przez fachową 
kiytykę ocenione. Oook autorów od dawna 
znanych przybyło z zachęty wydziału wielu 
młodych nowych współpracowników na niwie 
hictorri i sztuki knurowskiej. Spis wydanych 
9 tomów „Rocznika krakowskiego* i 37 to 
mów „Bibloteki krakowskiej * świadczy, że pra
ca wydawnicza Towarzystwa może się poch u- 
hić ładneni wynikami. W ydano także plan 
Krakowa z objaśnieniami w czterech językach 
dla przejezdnych, przewodnik po Krakowie 
(także w języka niemieckim) i naukowy kata
log dzieł Michała Stachowicza. O popularyzo
wanie wiadomości o zabytkach Krakowa sta
rano się przez urządzanie wycieczek wspól
nych, o ile znaleźli się chętui i odpowiedni pre
legenci. Którzy na mieisen, t. j. w kościołach i 
galeryach, objaśniali zebranych o zwiedzanych 
pamiątkach. Objęto także wydawnictwo „Ka
lendarza Ozocba*, w którym prowaJzoną jest 
skrupulatnie kronika Krakowa.

Z działalności konserwatorskiej pod przewo
dnictwem dra Muczkow .-kiego, należy podnieść 
opracowanie n nowego projektu restauracji „O- 
grńjca* przy kościele św. Barbary. Również po
stanowiono ponieść koszta odnowo nia jednego 
z portretów biskupów krakowskich w krużgan
kach klasztoru OO. Franciszkanów i obrazów 
cedrowych w kościele św. Katarzyny. W  naj
bliższym czas.si zamierza Towarzystwo odnowić 
kilka nagrobków w kościele maryackim, odko
pać i odgrodzić romańskie fundamenta prz.\ «<*■ 
ściele św. Wojciecha w Rynku głównym Utau 
dować tablicę pamiątkową na grobie Kyi..ef ‘' 
ratow barskich pod Kapucynami, oraz \ . j uf'ć 
publikacje o kościele N. P. Maryi. W 
wykupna kościoła św. Agnieszki na ICazin «■/... 
z rąk prywatnych, Towarzystwo przyczyni s .e  
kwotą 200 koron, gdyby wykupno przyszło do 
skntkn.

SDrawozdanie kasowe Towai zystw a za czas 
od 1 stycznia do 31 grudnia 19oG —  wykazu
je w przychodach i rozchodach kwotę 11.651 
koron 95 hal. Stan funduszu konserwatorskiego 
wynosi 54 K 12 hal

Członków ogółem liczy Towarzystwo C47, w 
tem członków honorowych dwn, członków zało
życieli 7, członków zwyczajnych 638.

Zgromadzenie wczorajsze zagaił prezes dr 
Stan. Krzyżanowski, który skreślił hłstoryę 10- 
lecia Towarzystwa i jego dorobek kulturalny
1 narouowy Mówca zakończył oddaniem po
śmiertnej czci zmarłym członkom Towarzystwa. 
S. p. drowi Franciszkowi Piekosińskiemu i Ja
nuszowi Niedziałkowskiemu, oraz wyraził na
dzieję, że wkrótce Towarzystwo a wraz z niem 
mieszkańcy Krakowa, cieszyć się będą odzyska
niem zupełnie odrestaurowanego i do świetno
ści przywróconego zamku królewskiego na W a
welu

Z kolei porządku dziennego nastąpił odczyt

J . D. TELESZEW .

(@ !»  o b y c z M .
(Tlómoczema * rosyjskiego;.

N*d smutną syberyjską równiną zapadł w ie
czorny mrok, gdy do samotnie stojącej lepianki, 
na brzegu lasu, zbliżyło 6ię dwoje ludzi. Był to 
niedawno przybyły z Petersburg* naczelniK po- 
wi*tn, Bazyli W ołyńcew, i pisarz miejscowy, 
którego on zabierał zwykle ze sobą na polo
wanie.

Z powoda zmęczenia, czy też nieuuanego po
lowania, Wołyńcew był w bardzo złym humo
rze. Zniecierpliwiony otworzył arzwi lepianki, 
chcąc poprosić gospodarza o jakiś p-siłek, —  
ale wewnątrz nikogo nie było — tylko n progu 
stał ogromny garnek mleka, kawał chleba. a 
obok łeżałj jaja i  ser

—  Gdzież gospodarz? —  zapyta1 zniecierpli
w iony W ołyńcew. —• Chce mi się pić!

—  A  pij pan; ilr tylko chcesz —  odrzekł 
pisarz. — Pan sam jesteś tu gospodarzem.

Mówiąc to, chciał podać mleko.
— Zaezekaj, — wstrzymał go W ołyńcew —  

prawdopodobnie ludzie ci przygotowali wiecze
rzę dla siebie... Dziwni ludzie: drzwi itwarte 
ani żywej duszy... Mało tn się ludłL włóczy, —
•  potem będą płakać, że ich okradli. 

P isa ń uśmiechnął się.
—  Rozmyślnie tak robią, dlatego też posta

wiono, aby przechodnie jedli— Nie bój sie pan, 
W asjlu Michajłowiozu, jedz i pij, ile tylko
chcesz!

— Dla przechodniów? —  z niedowierzaniem 
zapytał W ołyńcew. —  Któż to tak się troszczy
0 przechodniów?

— W szyscy, we wszystkich wsiach, —  od
powiedział Disarz. — Bardzo to dawny zwyczaj
1 każdy dziś uważa to jako swój święty obo
wiązek. Tutaj rzadziej się to spotyka, ale po 
wsiach — wprost wynoszą co noc pożywienie 
na drogę, stawiają je pod oknami. — Postawią, 
w nocy... Włóczęga przyjdzie, odszuka i na
karmi się!

— Co za włóczęga?
—  A ci, zesłańcy... którzy z katbijji ucieka

ją —  z ciężkich robót... Nazywają ich tu włó
częgami...

Wołyńcew ze zdziwieniom spojrzał na pisa
rza.

—  Tak! to właśnie żywność dla nich! — 
dodał, ciesząc się, nie wiadomo, z czego, pi 
sarz. — Przerież przez t« naszt pola tylu prze
chodzi zbiegłych, że \ zliczyć niepodobna! Pe
wnie, żc sto lat już miia, iak ciągle idą i 
idą — nic dziwnego, że mieszkańcy przyzwy
czaili się.

Pisarz opowiadał, a Bazyli słuchał zamyślo
ny, czoło miar zmarszczone, gryzł wargi.

— Mówiąc, że mieszkańcy przyzwyczaili 
się? —  zapytał z półuśmiechem, przerywając 
opowiadanie.

—  Tak, przyzwyczaili się.
—  I  k a im ią ?  i  p o ia ?

—  Tak jest.. A le to nie wszystko. B jw a  i 
tak, że starym i chorym, którzy nie mogą sa
mi przyjść do wsi, nosi się do lasu żywność i 
nawet —  odzież— Bardzo ładny zwyczaj!

—  flzyś ty  zwaryował? —  wykrzyknął pra
wie grnbijańsko W ołjńcew.

 leszcze to pochwalasz!^. Czy to nie jest
przeciwne prawu tak opiekować się zbój; mi, 
ukrywać i karmić zbiegów? Dyabli w iedzą do 
czego to podobne, mój kochany!

—  Kto to wie —  mówił zmieszany pisarz —  
Stary obyczaj.., kto może rozstrzygnąć, czy do
brze, czy źle postępuią ’ Naitacalnie, jeśli. A  z 
Ji ngiej strony przecież wszędzie tak robią.

—  Ńo, fli“cbaj tak w szędae robią! —- rzekł 
wściekły W ołyńcew. —  Ale u mnie nie będzie 
takich bezeceństw.

Oczy W ołrńcewa zaiskrzyły jśtę,
—  T y mnie znasz 0 powiem, to spełnię! 

No, dziękuję, Iwanie Piotrowiczu, dałeś mi w  
ręco piękne zadanie. N^chże, będzie to moim 
debiutem! Interesujące i nowe zajęcie.. 'Wido
cznie sam los m. sprzyja. •

Zmęczenie i  nieudane polowanie gdziąś znik
nęły. Myśli gorące wirowały w  mózgu Wołyń- 
cewa, łącząc się w  niejasny jeszcze, ale kolo
salny plan.

Gwizdnął na psa i biegł pi awie do domu. tak, 
że pisarz ledwie mógł zdążyć z t  nim. Iwan Pio
trowicz nie rozumiał jego nagłego gniewu, ale 
bał się. Pisarz był jedynym człowiekiem, z któ
rym W ołyńcew czasami zaczynał dłużsM roz
mowę, a nawet zwierzał się s  tajemnicy swego 
pobytu w  zapadłym kącie.

—  Nie przyjechałem tu na długo. — Ja się 
tylko uczę —  mówił do pisarza, uśmiechając się 
zagadkowo. —  Na rok dwa przybędę, a potem 
jazda.

— Przepraszam pana Bazyli Michajłowiozu — 
mówii pisarz. — A le co to za przyjemność dla 
pana z takim i wykształceniem i stosunkami 
być na takiej służbie. Nam, którzy musimy pra
cować na żyt ie — to się czasem zdaje...

— E, bracie, me rozumiecie Taka prosta ro
bota potrzebną jest każdemu człowiekowi. Na
w et Piotr W ielki, gdy się uczył, był prostym 
rob jtnikiem Każdą pracę trzeba zaczynać od 
podstaw, rozumiesz, od podstaw!...

— Jak ty  myślisz, Iwanie Piotrowiczu —  za
pytał pewnego dnia Wołyńcew — dla czego chło
pi karm n tych włóczęgów Mnie to nie może 
się pomieścić w  głowie.

—  Jak mam powiedzieć, W asilu Miehajłowi- 
czn. W łóczęga to przecież również człowiek —  
ieśli mu nie dopomożemy, to i Bóg nam nie 
nie pomoże —  oto jak myślą chłopi.

—  Zapytajcie byle jaką babę, bo rem się  
głównie baby zajmują, zaraz wam powie moja 
babka, że idą gnam w okropnym strachu, bie
dni, jak zwierzęta. Ot i żal ich, przecież każdy 
człowiek jeść mnsL. Każda kobieta tak pana 
odpowie, daję słowo! A  prócz tego jest jeszcze 
jedna kumbinacya.

—  Jaka?
Pisarz wzruszył ramionami i  nieśmiało w y

rzekł
— Oni nikogo nie krzywdzą... i nikt nia ru

sza i  oui "ikogo

—  Pięknie! — oburzył się Wasilij MPhaj- 
łowicz. — Czy jest w tem jakie poszanowanie 
dla władzy Przecież pozwolić na to, to znaczy 
uznać swoją bezsilność —  przyłączyć się do 
nich!... Nie, mój przyjacielu, tego nie będzie!... 
Nie pozwolę chłopom pomagać tym oberwańcom 
za u,ic na świerie. Zo mną żartów nie ma.

W oznaczonym dniu zebrali się starostowie 
z okręgu, należącego do W ołyńcewa, i czekali 
pokornie, jaką „sztuczkę* przygotowata im nowa 
władza. Już z góry nie zgadzali się na to, co 
im powie, chociaż jeszcze nie wiedzieli, o co 
chodzi.

Gdy wyszedł do nich W ołyńcew w m wym  
mundurze, miody i pewny siebie, włościanie na
gle zmieszali się i stali się onieśmieleni, a gdy 
zaczął robić wymówki za nieporządki i oznaj
mił, że za tego rodzaju sprawki wsadzają do 
więzienia, że ukrjwając i pomagając takim u 
ciekimerom, postępują wbrew prawn i przysię
dze, i  że on, gdy się tylko dowie jeszcze o po > 
dobnym wypaaku, to natychmiast odda winnjcli 
pod sąd — jako wspólników, starostowie pokła
dli się nisko. Tylkc j«den z nich, starnszek, 

podniósł głowę i ośmielił się rzec.
— Słuchamy Wydamy rozkazy, wielmożny 

panie... A le czy to będzie dobrze!
—  Co będzio? —  rozgniewał się W ołyńcew  

i tupnął noga
Starostowie pokłonili się znowu i  rozeszli się  

ze spuszczonemi głowam i
(Dok uast.)

*
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dra Stanisława Tomkowicza, na temat „We
wnętrzne urządzenie zamku Krakowskiego i je
go losy*. Prelegent w zajmującym wywodzie 
skreshł dzieje dawnej świetności zamku kró
lewskiego, dając barwny obraz niemal szczegó
łowego mządzenia zamku w przeciąga kuku 
wieków, gdy zamek był siedzibą królów pol
sk iej i gościł nieraz koronowane głowy obcych 
narodów, Alimo kilkakrotnych pożarów i na
jazdów zamek zachował swą świetność aż do 
roku 1702, gdy żołdacy Karola XII., gospoda
rując na Wawelu jak wandale, zniszczyli kom
pletnie sale królewskie, resztę strawił pożar 
w tym roku, najazdu szwedzkiego wybuchły. 
I już po tem zaim k się nie podniósł, aż teraz 
dopiero, po ukończenia toczącej się resróuraoyi, 
eamek odzyska swój majestat.

Po odczyc, tym, nagrodzonym oklaskami, se
kretarz Towarzyscwa dr B ą k o w s k i  odczytał 
protokoł z zesłorocznegw zgromadzenia, oraz 
Streścił sprawozdanie z działalności wydziału 
a  rok ubiegły. Im.eniem kommyi kontrolującej 
złożył członek Towarzystwa p. Adam Kajzy 
sprawozdanie kasowe, a zgromadzenie uchwaliło 
absolrtorynm wydziałowi i kemisyi kontrolu
jącej.

W  dyskusji nad sprawozdaniami p. D o b r o 
w o l s k i  żądał wyDitniejszej działalności sekcyi 
konserwatorskiej, w szczególności źąuał odno
wienia cennych fresków w kościele św Kata
rzyny. Dr S t e r n a c h  n a s  w tonie poiPaźnio- 
nej krytyki podnosi konieczność większy sta
ranności w doborze ilustracyj, zamieszczanych 
w publikacyach Towarzystwa, oraz lepszego do
boru pooularnej treści broszur i roczników, żą 
da też wskrzeszenia wycieczek wspólnych, u- 
rządzanych przez Towarzystwo w celu szerze
nia wśród ogółu miłości przeszłości miasta.

Zarzuty poprzednich mówców, czynione wy
działowi, odpierał dr Tomkowicz, dr Kutrzeba, 
dr Straszewski, Stączek i inni, poczem wyra
żono wydzi iłowi uznanie za jego działalność, 
oraz przyjęto rezolucyę dra Iskrzyckiego, pole
cającą wydziałowi większą pieczę nad czvnno- 
Jciair konserwatorsKiemi.

Następnie dokonano wyborów 20 członków 
wydziału i trzech członków kom:svi kontiolu- 
(ącej.

Wybrani zostań do wydziału pp. Dr Klemens 
Bąkowski, Stanisław Cercha, Adam Chmiel, Wła 
dysław Ekielski, dr Konstancy Górski. Zygmunt 
łłendel, dr Feliks Kopera, dr Józef Korzenio
wski, dr Stanisław Krzyżanowski, dr Stanisław 
Kutrzeba, Leonard Lepszy, dr Józef łluczkow- 
ski, dr Jerzy Mycielski, Witold Noskowski, 
Julian Pagaczewski, dr Karol Potkanski, Wła
dysław Prokesch. dr Jan PtaDnik, dr Stanisław 
Tomkowicz i dr Emanuel Świeykowski.

Do komisji kontrolującej pp Jan Kanty 
Federowicz, August Baczyński i Adam Kajzy.

W  końcu załatwiono wniosek ora Uromskie- 
go, by nie dopuścić do zabudowania ogrodu 
biblioteki JagieJońHkiej na cele nowego gma
chu Collegium phisicum

Na tern o godz. & wieczór zamknięto zgro
madzenie-

K r a n i k a .
D z i ś :

Kraków, czwartek 25 kwietnia. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Marka ewang. 

i Kraina b. w
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o gudz. 4  min. 29, zachód o godz. 6 min. 46; 
mugeść dnia godz. 13 minut 17.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „Nowa De- 
janira" (wy“tęp Tai asiewicza).

T e a t r  l u d o w y :  „A Pippa tańczy“ Haupt- 
maima.

Repertuar teatru lwowskiego:
Wa czwartek 25 b. -n „Wesoła wdówka".

Z ruchu wyuorczego. Wczoraj wieczorem w 
budynku cyrkowym przy piantacyacL Dietlowskich 
odbyło się zebranie podurzędriuów i słrżb j pań
stwowej przy udziale kilkuset osób. Zenranie za
gaił p. Tułaaiewicz, poczem przewodniczącym wy- 
orano p. Lohnera. Referat obszeiny o położeniu 
służby państwowej wygłosił p. Tułaaiewicz. Mówca 
omówił niską płacę służby, która przy dzisiejszej 
drożyźnie nie może wystarczyć na utrzymanie. Mi
mo obietnic należyta i zupełna rogulacya płac 
służby dotąd nie nastąpiła. —  Referent wzywał 
wszystkicń do solidarności i organizacji, bo tylko 
wtely będzie można coś uzyskać.

Z zaproszonych kandydatów poselskich zjawili 
się pp Daszyński, dr Marek i Misiołek, zaś pp. 
dr Gross i Rychlewski przysłali piBmo z uspra
wiedliwieniem. Kandydaci wygłosili dłagie mowy, 
w kiórych przedstawili swe zapatrywania polity
czne, a omawiając położenie służby państwowej, 
obiecali popierać je j żądania. —  W dysknsyi za
bierali głos pp. Gruza i Rogalski, redaktor urzę
dniczego pisma „Wszechrząd“, który oświadczył 
się za 6-godzinrym dniem pracy i utworzeniem 
Izby urzędniczej, kióraby strzegła inierebów nrzę 
dników. Wkońcu uchwalono głosować na kandyda
tów soeyalistycznych. Zgromadzenie zakończyło się 
koko godziny 11 w nocy.

Z 'ycia kl"howcgo. Z okazy i poł , lżenia się Ko
ła artystyczno-literackiego z Klubem prawników, od
był się wczoraj w Balonach Klnbn prawniczego 
z inieyatywy Koła artystyczno-literackiego bankiet 
na cześć prezesa Kluba radcy dwora Wł. WęJkie- 
wicza. Do ustawionych w podkowę stołów zasiadło 
około 80 członków obn zjednoczonych Towarzystw, 
a niezwykłe ożywienie towarzyskie zebranych, re
prezentujących śmietankę inteligencji Krakowa, 
świadczyło, że w zreorganizowanych klubach życie 
towarzyskie świeżem i silnem uderzyło t ;tnem 
Pierwszy toast w zniósł prezes Koła radca dr August 
Sokołowski w pięknem przemówieniu podnosząc nie
zwykły uprzejmość i serdeczność, z jaką członku 
wie Koła spotkali Bię w Klubie prawniczym i za
kończył przyjętym gromkim, jednomyślnym okla
skiem toastem na cześć dra Węlkiewicza.

Posypały się potom w długim szeregu liczne 
przemówienia, których poczet rozpoczął prezes klu
bu, dziękując w szczerych i serdecznych słowach 
za uznanie, jakie go spotkało. W wierszowanej 
bardzo dowcipnej i aktualnej mowie sławił na-

Btępnie mec. dr Łepkowski związek małżeński, za
warty pomiędzy obn stowarzyszeniami, życząc mn 
trwałego i pomyślnego żywota. Przemawiali dalej 
kolejno pp. dyr. Winkowski, rejent Lipowski i p. 
Alfred Szczepański, wznosząc toasty na czesc zgo
dnego młodej pary pożycia. Po skończonym ban
kiecie zasiadł do fortepianu prof. Bylieki i odegrał 
z wielką werwą kilka ntworow Szopena i Nosko
wskiego. Wśród swobodnej i ożywionej towarzy
skiej rozmowy zebranie przeciągnęło się późno 
w noc.

Z życia młodzieży akademickiej. W  piątek, 
t. j. jntro 26 b. in., odbędzie się w lokalu „Gwia
zdy" przy ulicy św. Krzyża 1. 3 zebranie akade
mickiej młodzieży demokratycznej. Początek zebra
nia punktualnie o gudz, 7 wieczór.

W piątek 26 b. m. odDędzie sie w sali hotelu 
Saskiego o godz. poł do 8 wieczór artystyczny, u- 
rządzony staraniem młodzieży akademickiej. Pro
gram i rozmaicony. Bnety do nabycia wcześniej 
w księgarni p. Krzyżanowskiego.

„Kółko slawistów“ zwolnje na niedzielę d. 2£ 
b. m. o godz. 10 rano w Collegium Norum nad
zwyczajne waine zebranie członków Towarzystwa. 
Na porządku dziennym między innemi wyuór wice
prezesa.

Stowarzyszenie kandydatów adwokackich urządz™ 
godzinie wpół do 7 wieczór w lokalu Izby adw. 

referat adw. dra Steinberga p. t. „Zasadnicze zmia
ny ustawy przemysłowej w°dlo noweli z dnia 5 
lutego L907“.

Wypadek na błoniach. Wczoraj wieczorem prof. 
gimnazyalny p. K. z żoną i małym chłopczykiem 
jechał powozem szosłj za rogatką Wolską. Prze 
jeżdżająey tuż obok cyklista zadzwonił tak nagle 
i silnie, ze konie przestraszyły się, rzuciły powo
zem w bok i przewróciły go, łamiąc dyszel. Pań
stwo Kaweccy wyszli z przygody bez szwanku, na
tomiast woźnica potłukł tię ciężko.

Ponieważ takie wypadki są w tem miejscu do
syć częste, należałoby już raz uregulować ruch ko
łowy na szoęie za roga.ką Wolską, która jest miej
scem tłumnych przechadzek mieszkańców Krakowa. 
Po szosie tej dość wąskiej przejeżdżają setki po
wozów, cyklistów, automobilów, mera*, z  wielką 
szybkością, co jest połączono ze znacznom niebez
pieczeństwem dla nrzechodzącej publiczności.

Dola KOlOiany. Z Wiednia piszą nam: Klemens 
Ożarów, pomocniczy palacz kolei państwowych w 
Stryju, po długich iałach służby, przyjęty został 
27 wyzesnia 1694 roku do instytutu prowizyjnego 
z prawem zaopatrzenia na starość. W styczniu r. 
1.904 uległ Ożarów na 3 tacy i w Stryja wypadko
wi wskutek zderzenia pociągów i doznał ciężkich 
obrażeń na lewym bokn. W dalszym ciągu wywią 
zała się stąd histero-neuraetenia, która uczyniła gc 
na całe życie zupełnie niezdolnym do pracy.

Przedewjzystidem Zakład abezp. wypadków na 
kolejach anstr. odmówił Ozarowi renty za czas 
churoby. Dopiero proces, wytoczony Zakłzdowi, 
spowodował, po upływie 15 miesięcy od wypadku, 
sądowe przyznanie 30®i4 owej renty. Ozorów, czu
jąc się niezdolnym do pracy, wniósł z upływem 
rokn no wy paukn, podanij do ayrekcyi kol. państ. 
o przeniesienie w stan spoczynku. Dyrekcya odpo
wiedziała, że protsbę załatwi dopiero po rozstrzy
gnięciu procesu o rentę, gdyż od wyLika tego pro
cesu czyni dyrekcya zależnem, czy przyzna Ożaro

wowi prowizyę (pensyę), czy też uzna go za opu
szczającego służbę i zwróci mu tyłka wkładki 
uiszczone. Kiedy atoli sad wydał powyższe orze
czenie, przyznające Ożarowowi 30°/0 rentę, dyrek
cya zaiz-jdzila ponowne badanio przez lekarzy ko
lejowych, którzy 2 L lipca 1905 Btwierdzili, że 
Ożarów jest zdrów 1 do służby kolejowej zdolny.

Kiedy Ozuiów prosił o przedstawienie go kon
sul entowi sanitarnemu we Lwowie, dyrekcya kol. 
dekretem z 25 sierpnia 1905 wydaliła go ze służ
by i pozbawiła zaopatrzenia (pensyi z instytutu 
prowizyjnego). Pozew, wniesiony przez dra Zipsera 
w stycznia 1906 do sądu krajowego we Lwowie 
o ustalenie, iż dekret wydalający Ożarowa ze słnż- 
Dy, jest przeciwny ustawie i umowie 1 o przyzna
nie należytości prowizyjnych (zaopatrzenia), zapo
czątkował proces, który dopiero po upływie 16 
miesięcy zakończył się onegdaj przed trybunałem 
najwyższym. Dwie niższe instancje oddaliły żąda
nia pozwu, dopiero sąd najwyższy uznał wydalenie 
Ożarowa za przeciwne ustawie i umowie.

Budowa telefonów  W Galicyi. Znane zabiegi 
powołanych czynników, między innymi „Centralnego 
Związku gal. przemysłu fabrycznego11 o przyspie
szenie aKcyi bodowy międzymiastowych połączeń 
telefonicznych w Galicyi odnoszą skutek. Niebawem 
ma nastąpić zatwierdzenie kosztorysów i wydanie 
polecenia budowy na linio Lwów-Tarnopoi-Podwo- 
łoczyska z odnogami do Brodów, oraz do Grzyma- 
łowa, Chorostkewa i Skałatu, oraz Wadowice-Kęty- 
Andrychow-Ońwięcim. Kosztorysy te już lwowska 
dyreneya poczt przedł lżyła ministerstwu handlu. 
Nadto przedłoży dyrekcya ministerstwu handlu nie
bawem kosztorysy na linię Kraków Myślenice-Cha- 
bówka-Poronin-Zakopane, a odnogą do Rabki, oraz 
na linię transwersalną Przemyśl-Sanok-Jaslo-Kro- 
eno-Gorlice-Nowy Sącz-Okoeim. z odnogami do Iwo
nicza, Szczawnicy i Krynicy

W Okocimiu będzie linia ta łączyła się z linią 
Okocim-Bochnia-Wieliczka-Kraków, której część 
(Wieliczka-Kraków) juz jest ołwurta dla ruchu, a 
druga część (Okocim-Bochnia Wieliczka) właśnie 
teraz się buduje. Budowa linii Kraków-Zakonane 
w roku L907 jest prawie zapewniona. Co do linii 
transwersalnej, starania „Contr. Związku fabrycz
nego", lwowskiej dyrekcyi poczt i ministerstwa dla 
Galicyi dopiero są w toku. Z dozwolonych dawniej 
robót bądź wykonują się obecnie, bądź rozpoczną 
się w najbliższym czasie, prócz linii Okoeim-Bo- 
chnia-Wieliczka, rekonstrukeya i rozszerzenie kra
kowskiej sieci lokalnej (przed dwoma laty nie bę
dzie gotowa), rekonstrukcja i rozszerzenie Sieci 
lwowskiej (w tym roku będzie ukończona).

Budowa lir ii międzymiastowej Oświęcim-Chrza- 
nów-Trzobinia-,Szczakowa-Jaworzno wraz zoJnośnemi 
sieciami lokalnemi (Oświęcim i połączenie do Iwus, 
Novvego Bierunia i Mysłjwie już otwarte), daltj 
budowa linii Gródek-Czerlany-Lubien-Drohobycz- 
Truskewiec i Dronobycz-Sambor (trudności finan
sowo z pomocą „Centralnego Związku fabrycznego" 
już usunięte), wreszcie baJown sieci lokalnej Bn- 
czaoz. Grozi niebezpieczeństwo, że do budowy bav 
dzo ważnej linii Lwów-Stanisławów-Rołomyja-Nie- 
pclukowce-Czpruiowce w tym roku jeszcze nie 
przyjdzie. —  Przy tej sprawie zatem winny skon
centrować się obecnie zabiegi powołanych czynni 
ków. \

Eksport wyrobów galicyjskich oo Poznanta

Liga pomocy przemysłowej zwraca ponownie uwagę 
wszystkich galicyjdkieh wytwórców na szerokie 
poie zbytu dla niektórych artykułów galicyjskiej 
piodukcyi, jakie się otwiera w drodze bksportu dla 
Księstwa Poznańskiego. Wzmożony ucisk praski 
wywołuje u ogółu kupiectwa polskiego w Księstwie 
dążność do zaopatrywania się w Galicyi i Króle
stwie w towary nie wyrabiane przez firmy poznań
skie polskio.

Szczególnie artykuły charakterystycznie nasze i 
odrębne swojską cechą polskości, jak kilimy, ha
fty, serdaki, majolika, zabawki, wyroby galante
ryjne i t. p , znajdują duży zbyt i mimo cła od
powiednią cenę. Jako przykład poważnych wido
ków tego eksportu może posłużyć, że jedna firma, 
a to- dom towarowy Ignatowicza w Poznaniu, po
trzebuje rocznie kilka tysięcy serdaków.

I sz T .ł  'Ł J.UWU. J

Odznaczenie „Wiener Ztg“ ogłasza; Cesarz na
dał generał - Łbrojndstrzowi C h r y b t y a n o w i  
S t o c h o w i ,  komend, twierdzy w Krakowie z o- 
kazyi przeniesienia go w stan spoczynku, tytuł 
barona.

Mianowania i przeniesienia. L w ó w .  Mini
sterstwo banału nadało kontrolorowi pocztowemu, 
Karolowi Rudeńskiemu w Jarosławiu, posadę ra- 
rządcy pocztowego w Zaleszczykach,

Namiestnik przeniósł komisarza policyi, Mikołaja 
Lękawskicgu, z Przemyśla do Lwowa, a Roncepi- 
stę policyi Pawła Nenbecka ze Iwowa do Prze 
myślą.

Dalej przeniósł sekretarza powiatowego Alekbego 
Romanika ze Lwowa do Rohatyna.

Wydział krajowy zamianował w krajowem biu
rze melioi aeyjnem inżyniera I klasy Józefa Gry- 
zieckiego starszym inżynierem; inżynierów II ul, 
Sylwerego Strzalhiekiego, Jana Łopuszańskiego i 
Adama Różańskiego iżynierami I klasy; iniynie- 
rów-adjunktów Władysława Kowalskiego i Franci
szka Bernkopfa inżynierami II klasy; wrosz- ie 
praktykantów technicznych Włodzimierza Bartosza. 
Franciszka Chnduhę, Ignacego Wlewiórskiego i Zy
gmunta Ursiniego, inżynierami-adjunktami.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Micha? K onopiński

F a r s a  t e l e y r a f i c z i i e *
Wieaeit 24 kwietnia. Losy: i )  procentowe Anstryajkie 

zaaładu kred. z obi. pr. z roku 1880 3-pro, 271 60. Anstr 
zai ł, ki. z obi. pr. z r. 1889 3-prc. 282-—. B reguł Du
raju c 1870 r. 100 złr. 6-prc. -248-—. Węg. Banku hip. 
pc 10U złr. 4-prc. 247-25. Pożyczka rfsfb. pi>em. p> 100 fi, 
2 pro. 06-28. l ) bezproc,: (li isilica) 5 zł. 2170. Zahł. 
kred. dla h. i p. po 100 eł 407 - . ' lary 40 zł. m. k. 
136-—. Pożyczka m. Insbruka 20 zł. 82'—. Losy m. Kra 
kowe 20 zł 80'—. Pożyczka m, Lubiany 20 i i  60---. 
O ten 43 zł. 1751- .  Palfiy 40 zł. 1 7 0 '- .  Czerw, ktzyia 
anstr. T. 10 zł. 46'— . < zerw. krzyża węg. Tow 6 ił, 
27-40. Losy fund. ircyks. Hfdolfa 13 zł. 65'— Salina 
40 zł. m. i 88’—. PoiyuzKa Sałcburga J .  84-60, Tu- 
reokie oblig, prem kolej, po 100 fr. 190-85. lo sy  kom. 
m, Wiednia z 1874 r. 481-—

Berlin 24 kwietnia Anetrjackie banknoty 8j -—. Spir 
tns —•—.

paryr 24 kwietnia. 3-pic, Renta 94 50. Mąks 2970,

K w rzy stw  Stolarzę u  Koleuni ZebrzydrcosKle]
zarejest- rwane z ograniczoną poręką.

WjTOby krajowe i własne. Meble 21 drzewa suszonego w suszarniach parowych. Gwarantuje jakość. —  
Urządzeń i  penswonatów 1 zakluućw kąpielowych Dział' tapkerski prowadzi znany tapicer p. Alf. Wawrzecki.

objęło na własność

Skład wyroW w meblowych  
i tapicerskich

p, Alfonsa W awr/eckifiro w Ii raltow:9,
W ! ś l c a  3 ,

1 p<)luca go r -^ a w y u 1 względom P. T  Puhliczności. 261 11 O

Psmocnlk nanaijcoy
la t 27, Oze^h, Zna' icy także język niemiecki, 
zaufania godny któiy już j rzed 6 laty oył 
zatrudniony w ualicyi i radby nabra.: biegło 
ści w języku polskim, pjsznkn e mieszczcn .a.

2g/oszenia: J ó z e f  d a . i n  « J i le m a ie e ,  
Czechy. 1848

1 Zaiłud artystyczne kamieniarsL 
budów iny

Józefo Kuleszy
naprzeciw  cm jntarza w Krako
wie, posiada wielki wybór goto- 
wycn pomników z piaskowi ;a, gra
nitu i marmaru Podejmuje się 
wykonanie grobowców w miejscu 
i na prowincyi. 231 33 O

1 2 * 0 0 0  k o r o n
ponzuhaje Się na d ra g ą  hipotekę. Zgło
szenia tylko listowno przyjmuje Adm. 
„N. Reionnyu pod ,,Pożyczka“. 320 2 o

eet potrzebny do akwizycyi jnź 'ozpowszech- 
donego arttkuła. Pensy a tala 1j 0 kor. mie- 
ięeznic, koszt i podroży i dyety. Kancya wy- 
sagana 2000 K Tylko zgłoszenia fachowców 

zostaną uwzględnione.
Zgłoszi-nia ,^xtteU gentny k u p ie c "  poste 

estent Kraków. 318 2 3 '

A.M.AUBKIEMCZ
u l .  M o s t o w a  1. I ,  K r a k ó w ,

nanuażysta specyalista i lachowiec od 
25 lat, osobom cierpiącym na różne i 
ciężkie przepukliny pachwinowe, poleca 
pasy brzuszne, ulepszone, pod gw ann- 
eyą. Daje listowne objaśnienia. Zgłosze
nia leniej osobiste, lub podać listownie 
doklauny opis oraz w itlkość ruptury, 
stronę i objętość. Wymiana be? trudności 
Na życzenie przyjeżdża. 377 6 0

I P i P I

T o m .  b o r e c k i ,  S y n e h  g ł ć w j ^  9 ,

poleca po cenach fabrycznych

dc o g r c i d t i w ,  
d o  p a r k a n ó w ,  

a a  r a f y  i  s i t a .
D r u t  k o l c z a s t y  cynkowany do ogrodzeń, na płoty i t. d. 

O p a r k a n i e n i a *  s z t a c h e t y ,  b r a m y  w j a z d o w e  i t d.
Próbki, cenniki i kosztorysy gratis i Lanko. 303 2 o

i i a - 1 I w m U Ł  nieodw&łomie b sierpn ia  1907. Wszystkie losy m  bez i  
—  2 ciągnieniu n ieodw ołalnie 6 g ru in ia  1907. płaty w obybwu nagsiaiiiaib!

G ł ó w n a  w y g r a n a :

korono!

Cena losu

? .  
korona!

karon w getawce — Wygrane po 10.000, 1900 korci wart r i l
L o s y  p o  1  ko**, polecają- Kantory wym., trafiki i kolektni-y. 

Zlecenia z prowincyi ora; ekspedycję losów do komisowej sprzedaży uskutecznia 
kantor wym. r f r a c i  E i b e n s c h i i t z  w  K r a k o w i e ,  Rrnek gł. 5.

0
ake. Towarzystwa Hnpfeld et Co., ickże 
kasy ogniotrwałe z fabryki W icsei Sp., 
Wicdeńj sprzedaje na raty Jozef hoteer, 
Kraków, Zwierzyniecka 25. 288 3 3

(oyrób mgfsli gieiycfe
jioslugujących ubogim

w f t a M e ,  Kaźmierz, ui. K rudw ska 47
poleca po cenach przystępnych wyroby 
swoje z drzewa giętego, jako 10: krze
sła. lotele, bnjaiiki, kanapy, taborety 
biurowe i salonowe, tak wyplatane ja- 
koteż z siedzeniami fornei owenii a po- 
liturowaue na kolor orzechowy, maho

niowy, palisandrowy lob hebanowy. 
Wszystkie krzesła dla trwałości są 

zaopatrzone porączkami.
Krzesła oo naprawy i politurowania 

zabiera na żądanie wózek transportowy 
i odwozi naprawione i odnowione j.tko- 
też nowo zakr moru

Krzesła i stoły do wypożyczania są
zawsze na składzie. 287 <; o

Ka żądanie wysyła się cenniki.

Stw sztuczne ;?h
kupuje M .  B R E K W E K , ul. Szpi 
t a  Im a  L . I p .  aee 9 25

w t t u c ig c i e l  m," ' la,cŁ'
Krowodor-,ka 19, 11 pi.-tro, ofń-,vna n» b;wo. — 
W . f>. 1*. 194 22 0

t a i  b  i t i s M e
do sprzedania lnb zamiany za majątek 

ziemski
Bliższa wiadomość w biurze adwo

kata Dra Doboszyńskiego w Krakowie, 
ul. św. Anny 1. 3. 280 9 o

g u t s i a u h p o w o z y ,  na 
śluby, chrzty, 

wy cieczki i t. ii, wynajmuje po przy- 
stępnyrh cenach P. Guzikowski, Pedzi- 
chów 18. Telefon 336. 235 32 O

!§ m i i
we dworze, wśród parku, w okolicy pod- 
gói-skiej 1 kim. od miasteczka Zakliczy
na na Dunajcem są od 15 maja do wy
najęcia. —  .Bliższych wyjaśnień udzieli 
z grzeczności kancelarya c. k. nota- 

rynsza Y a y m n g  sra w  Ts rnowiy.
1865 5 6

na płachty wozowe, ua namioty, weran
dy, ( f a r t u c h y  dla p. p. masarzy 
i rzeźników) gotowe ja c h ty  wozowe 
z uszyciem i okuciem od 2 kor. za 1 m.1

poleca 1126 20 20

I n a  gal. f a l r j k a  w o r k l w  1 p ło t ie a

Jan Bieniek m ónii

Bardzu * dzika  Uoić 
. too poizpizjiic. swoje zd w rie  

3 21 0 ^Br % takw t uCrayr..uje przez uiywanie

j'nG U LTK  PR Z Ć C Z łSZC ZlJA C rC H
D- CAUVINEA

J  6 fodek popularny od dłuższego c„asu, ekono- 
[miczny, łatw« do użycia. Czy izcięc krew, daje się1, 
] u stn i iw a prawie we wszystkich chorobach chro- 
i nlcznycb ,akoto iinzaje, reumatjŁmy, przestarzali 
1 4alarv. dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet,
, gruczróy, -osłabienie nerwów, brak apetytu, w I 
ł L wszelkich spaleniach, mdłościacL. anemii, z łe n 1 ‘ 
1  trawieniu1 powolnen. lunkcyonowami1 żołędka.J

P IO  U h  K I  CA U V I N  są do naoyeia we
wszjslkieh Wtycszyth apUkaeb lidala,

w F AH YŻ U  ;
Fauhonrg Saint-Denis, 147

w najnowszych deseniach, stylowe, gładkie i w jiasy, z fabryk angielskich, 
francuskich i anstryackieb. Wnlon od 32 lialer/y — Sztukaterye, dekorarye 

sufitowe i listewki. — Papier przeciw wilgoci — poleca 212 lfl 14

Z .  K U T R Z E B A ,  K r a k ó w ,  W i ś l n a  1 1 .
Wzory tapet wysyła się na prowincję odwrotnie1 i opłacone

T j t M i l d e a J t o i e i R e f u n ; ”
226 la O koron

Józej (Jłada. (Ipurni, powieść w 2 tom. na tle prześladowania unitów 4'— 
B. Bolt sławiła. P a r a  C z e r w o n a ,  powieść w 2 t o m ................................2 4 0

—  P r z e d  b u r z ą ,  sceny z r. 1830. 1 tom ..........................................1 2 0
— ^ m i s a r y u H Z ,  wspomnienie z r 1 8 3 8 .....................................................1 2 0
—  N a d  S p r e ą ,  p o w ie ś ć ...................................................................................... 120
— N a d  m o d r y m  D u n a i e m ,  powieść 1 2 0  

J . U  Niemceuńcz. Ż y w o t y  z n a c z n y c h  w  X  V ł l l  w i e k u  l i r d z i  — 40 
Do naoycia w Administracyi „N. Reforroy“, oraz we wszystkich księgarniach.

Skład główny w księgarni G. Geheibnera i Sk. w Krakowie.

najprak^czniejsze no- 
l i i& d s  u u l s i u  we pi-ojektnję. Rozbie
ram przerabiam zbudowane niepraKty- 
cznie. Schody żelazne, konstmkcye skle
powe najtaniej projektuję i odliczali. 
Odpowiedzialny specyalista E. Czarno
wski. Zgłosz. pod „Doświadczonemu11 
przyj. Adm. „N. Reformy1. 17CKJ 4 5

D o  w y m i e & f
od 1-go nifije 2 pokoje, >uchn\i na JI p p;„v

ul A ry a n sk ie ]  L 13. 1738 1 5

S3 h
stfo sklepowe Wiadomość Plac Szczepautki 
1. 2, II piętro. 174-1 4 10

Hiesznanie nu lato:
2 poko,e z gauliicui (lub <s), kn- hnia. «aehe. 
w lierdzo przyjemncni położeniu w Lu(L lif.rzu. 
blisko szpilkowego l»sa i Dnnaiia, 3 kim. od 
N. Targu, a kim. od kolei — d o  wrytułjącla. 
Poczta przy chudzi i odchodzi oo dzień. V. r. 
1906 niiesKkali tam goście i byli b. zadowoleni.

Wiadomość; J a k ó b  P a s to r ,  Lu«*źBUe-it 
p Mowy Targ. 1790 3 3

a n i A « |  patokę, kuracyjny i deseriwr, zwłsr 
snej pasieki wysyła opłatnie za 6 

K za ailiozką 5 kilo Ks. W. Mikitka, prohoszcz 
w Kupczytcach, poczta ilenjańw 191B 15 Mi

11 M agazyn

| r n h i i u i i i u j !
pod f i m ą  1672 4 6

F. L u b a ń s k l
y powodn burzenia domti

do domu 0 9 *  p .  R a j a l a
wejście od ul św Anny

Z D rukarń  Literackiej w  Krakowie, nJ. Ja^-U ońska 10.

H r i ę g a r *
do samodzielnego piowadzenia księgar 
ni nakładowej sortymentowej, połączo
nej ze składem papieru znajdzie od 1 
lipca b, r. posadę w  więfcsaem mieście 
prnwincyonalneir W. Ks. Poznańskiego. 
Zgłoszenia z podaniem warunków i od
pisem świadectw przyjmuje Adnnnistra 
cya „N Reiormy- pod 1776. 1779 3 3

Rządca diTikann L . K. Górski,


